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SYNOPSIS

Sequel „Sicario” jednego z najlepszych i najbardziej wstrząsających thrillerów roku 2016.

Tym razem fabuła skupi się na najbardziej tajemniczej postaci opowieści, a na pierwszym planie błyszczeć będzie niezastąpiony Benicio del Toro.

Matt i Alejandro powracają na pogranicze amerykańsko-meksykańskie, by dopaść Carlosa Reyesa, narkotykowego barona, który trudni się także przemytem broni dla terrorystów.

To co miało być szybką i stosunkowo prostą misją, wkrótce przeradza się w prawdziwą wojnę. Okazuje się bowiem, że Pentagon wydał zgodę na użycie oddziałów specjalnych i ciężkiego uzbrojenia do bezwzględnej walki z sojusznikiem terrorystów. Matt i Alejandro wiedzą, że te metody na pograniczu zamiast przynieść upragniony skutek, mogą wywołać katastrofę. Alejdnaro podejmuje się samotnej misji po drugiej stronie granicy, która każe mu się cofnąć w głąb mrocznej przeszłości, o której tak pragnął zapomnieć.
NOWY ROZDZIAŁ

Kontynuacja słynnego „Sicario” Denisa Villeneuve’a jest ekscytującym i intensywnym thrillerem akcji, którego dwaj (anty)bohaterowie zanurzają się tym razem całkowicie w bezlitosnym świecie amerykańsko-meksykańskich wojen kartelowych. W głównych rolach wystąpili laureat Oscara Benicio Del Toro, który wcielił się ponownie w tajemniczego Alejandro, niegdyś prawnika, a od lat perfekcyjnego zamachowca współpracującego między innymi z rządem amerykańskim, a także Josh Brolin, który zagrał walczącego desperacko z kartelami narkotykowymi agenta terenowego CIA Matta Gravera. W „Soldado” Alejandro dostaje zlecenie porwania nastoletniej córki szefa jednego z karteli, aby doprowadzić do zaognienia i tak niezwykle trudnej sytuacji na amerykańsko-meksykańskim pograniczu, jednakże dla zamachowca misja ta nabiera wymiaru osobistego. 

„Alejandro zaczyna wracać myślami do tego, co stało się lata wcześniej z jego młodą córeczką. Coś się w nim zaczyna się zmieniać”, opowiada Del Toro. Losy nastoletniej Isabeli stają się katalizatorem zupełnie innej wojny, takiej, której nikt nie przewidział. W samym środku bestialskiego konfliktu, nad którym przestają powoli panować, Alejandro i Matt stają przed moralnym dylematem – życie dziewczyny lub zwycięstwo w wojnie z narkotykami. „Rozjątrzyli ten konflikt do ogromnych rozmiarów, nie przejmując się potencjalnymi konsekwencjami”, wyjaśnia włoski reżyser Stefano Sollima, który dał się poznać światowej publiczności jako twórca seriali kryminalnych „Gomorra” i „Romanzo Criminale”. „Alejandro decyduje się kierować głosem sumienia, w ten sposób sprzeciwiając się hierarchii władzy oraz wyraźnym rozkazom zwierzchników”, kontynuuje Del Toro. „W pewnym sensie staje po przeciwnej stronie konfliktu niż Graver. Wraz z Isabelą są zdani wyłącznie na siebie”. 

Na początku filmu Graver wraca właśnie z misji na Bliskim Wschodzie, po czym zostaje błyskawicznie ściągnięty przez CIA na amerykańsko-meksykańskie pogranicze, gdzie przeżył już wiele tragedii. „Jego zadanie jest proste: ma wprowadzić na te tereny chaos i anarchię, żeby ostatecznie doprowadzić do wymierzenia sprawiedliwości tym, którzy na to zasługują”, mówi Brolin. „Matt wyznaje zasadę, że cel uświęca środki, a na moralność mogą sobie pozwolić jedynie ci, którzy wygrywają, zaczyna więc działać zgodnie z wytycznymi”, dodaje scenarzysta Taylor Sheridan. „Graver odnawia więc kontakt z Alejandro, wierząc, że zamachowiec jest jedynym człowiekiem na Ziemi, który będzie w stanie pomóc mu wykonać to, zdawałoby się, niemożliwe zadanie. „Kolejne wydarzenia prowadzą obu mężczyzn do zakwestionowania własnych wartości, tym bardziej w kontekście politycznych rozgrywek na wysokim szczeblu, które sprawiają, że czują się jak źle rozstawione na szachownicy pionki”, wyjaśnia Brolin.

„Uważam, że w gruncie rzeczy Sicario 2: Soldado jest przede wszystkim filmem o różnych obliczach człowieczeństwa”, podkreśla producent filmu Edward L. McDonnell. „Alejandro był przez długi czas go pozbawiony, w części pierwszej był w zasadzie maszyną do zabijania. W kontynuacji odkrywa, że nie zatracił w sobie tego, co kiedyś czyniło go człowiekiem jak wszyscy inni. Matt znajduje się w bardzo podobnej sytuacji, a okoliczności zmuszają go do przemyślenia tego, co robił w życiu”. Ku uciesze producentów scenariusz do „Soldado” zgodził się napisać ponownie nominowany do Oscara Taylor Sheridan. „Alejandro i Matt byli niesamowitymi postaciami, aż żal było ich zostawiać bez jakiegoś dopowiedzenia ich historii. Taylor miał świetny pomysł na kontynuację, dopisał więc do Sicario kolejny rozdział”, mówi producentka Molly Smith. „Taylor stał się mistrzem współczesnego westernu. Daliśmy mu wolną rękę, nikt nie znał tych postaci lepiej niż on”, dodaje producent Trent Luckinbill.

Sheridan tłumaczy, że „Sicario 2” opowiada ponownie nie tylko o bestialskich realiach świata handlu narkotykami, ale również ogólnie o współczesności, która z roku na rok staje się coraz bardziej moralnie niejednoznaczna i trudna do przyswojenia. „Amerykańska rzeczywistość nieustannie ewoluuje, niekoniecznie na lepsze. W kontekście legalizacji niektórych narkotyków w kraju nic już nie jest pewne – leki na receptę stały się dla wielu ludzi równie wielkim nałogiem jak niegdyś część narkotyków, więc kartele zostały zmuszone do poszukiwania nowego produktu”, podkreśla scenarzysta „Soldado”. „A ja w tym filmie zastanawiam się, co to za produkt”. Mowa oczywiście o handlu żywym towarem, czyli eufemistycznym określeniem sprzedawania za duże pieniądze ludzkich żyć na pograniczu amerykańsko-meksykańskim. „Właśnie do tego zaprowadziła nas wojna z narkotykami. To bardzo smutne, trudno czasami przyswoić niektóre statystyki, ale nie można odwracać od tego głowy, bo tak wygląda rzeczywistość. Nie uciekniemy od niej”, kontynuuje producentka Molly Smith.

NA REŻYSERSKIM STOŁKU

Tematyka handlu ludzkim życiem od dawna interesowała włoskiego filmowca Stefano Sollimę, który przejął obowiązki reżyserskie po Kanadyjczyku Denisie Villeneuve’ie. Twórca „Sicario 2: Soldado” chciał jednak opowiedzieć w swoim filmie nieco inną, szerszą historię, wyjść poza obszar wojen na granicy Stanów Zjednoczonych i Meksyku. „Uważam, że ten temat dotyczy dosłownie całego świata, to globalna epidemia. USA nie jest pod tym względem żadnym wyjątkiem, to samo dzieje się w Europie”, tłumaczy Sollima. „Ludzie próbują uciekać od biedy i życia w nieustannym strachu, marząc o spokojnej egzystencji w mniej tragicznych okolicznościach, ale wtedy wpadają w pułapki gangów, które zarabiają na ich nieszczęściu. I niestety niewielu udaje się osiągnąć swój pierwotny cel”, dodaje współtwórca telewizyjnej „Gomorry”, niezwykle popularnego włoskiego serialu o wewnętrznych porachunkach tamtejszej mafii, który zachwycił publiczność na całym świecie.

Po sukcesie „Gomorry” Sollima zrealizował między innymi dreszczowiec „Suburra”, w którym łączył włoską politykę z krajową siecią organizacji przestępczych. Film został świetnie przyjęty w różnych rejonach globu, a reżyser poczuł, że nadszedł czas na kolejne wyzwanie – debiut w kinie amerykańskim. „Ciągnie mnie do antybohaterów, lubię eksplorować ich motywacje, zaglądać pod płaszczyki pozorów, żeby sprawdzić, czy wyrządzane przez ludzi zło rzeczywiście wynika z tego, że są źli do szpiku kości – i przeważnie nie wynika, ponieważ natura ludzka jest znacznie bardziej skomplikowana”, opowiada Sollima. „Bardzo często przestępcę od stróża prawa rozróżniają wyłącznie okoliczności, w których podjęli takie a nie inne decyzje. Nic nie jest zresztą stałe. W swoich projektach często o tym opowiadałem. Bardzo dobrze wspominam Sicario. Uważam, że Taylor Sheridan i Denis Villeneuve wykonali fantastyczną robotę, dlatego bardzo mnie ucieszyła możliwość dalszej eksploracji tego świata”.

Włoski reżyser dodaje, że interesowali go przede wszystkim niejednoznacznie bohaterowie. „Taylor ma prawdziwy talent do budowania za pomocą słów silnych postaci, których nie da się łatwo oceniać. Postanowiliśmy stworzyć dynamiczne kino rozrywkowe, które będzie dotykało rzeczy ważnych i aktualnych. W którym będę mógł kontynuować swoją fascynację obszarami szarości zapełniającymi życie stróżów prawa i ludzi z nimi związanych, którzy musząc walczyć ze zbrodnią, sami często przekraczają różne granice”. Producent Edward L. McDonnell dodaje, że „Soldado” podchodzi z wielkim szacunkiem do części pierwszej. „Stefano nie chciał odchodzić od tego, co stworzył Denis, wręcz przeciwnie – chciał zrobić wszystko, by zachować atrakcyjną niejednoznaczność relacji pomiędzy głównymi bohaterami, a jednocześnie pogłębić ją na swój sposób”, podkreśla producent. „Jest zdecydowanie filmowym autorem, nie potrzebuje nikogo kopiować, nikomu nie musi niczego udowadniać. Doskonale rozumiał zależności między Mattem i Alejandro, wiedział, co jest w nich niepewne, niestałe”.

Taylor Sheridan wspomina, że był pod wielkim wrażeniem pracy Sollimy. „Stworzył kino rozrywkowe, które jest jednocześnie niezwykle realistyczne, surowe. Nie gra na żadnych sentymentach, ale też nie gloryfikuje przemocy, nie trywializuje poważnych tematów na potrzeby hollywoodzkich atrakcji – Stefano znalazł złoty środek na opowiedzenie tej zawiłej historii i pokazał wszystko dokładnie tak, jak sobie to wyobrażałem, pisząc scenariusz”, zapewnia Sheridan. „Ten film potrzebował reżysera, który nie zatrzyma się w pół kroku, który będzie w stanie pokazać choć część z szokujących rzeczy, które mają miejsce na pograniczu amerykańsko-meksykańskim, a jednocześnie nie będzie ich stylizował, nie będzie tworzył poczucia emocjonalnego dystansu. To naprawdę się dzieje i chcieliśmy, żeby widzowie poczuli to dobitnie na własnej skórze, a potem wyszli z kina, dziękując w duchu, że ich światy nie są splamione taką brutalnością i amoralnością”.

Nie zmienia to faktu, że choć Sollima podziwiał styl Denisa Villeneuve’a, włoski reżyser „Sicario 2: Soldado” nie zamierzał podążać w perspektywie strony wizualnej ścieżką wytyczoną przez kanadyjskiego filmowca. Fani poprzednich projektów współtwórcy „Gomorry” będą z pewnością takim rezultatem zadowoleni. „Dostrzegłem w tym projekcie okazję do uzupełnienia intensywnych scen akcji efektami fizycznymi, wykonanymi na planie. Chciałem zminimalizować użycie efektów komputerowych, wolałem wrzucić aktorów w sam środek sytuacji, z którymi muszą się zmagać ich postaci i w ten sposób osiągnąć znacznie mocniejszy efekt dramaturgiczny. Właśnie tak lubię pracować”, opowiada z uśmiechem Stefano Sollima. Producenci zatrudnili światowej klasy autora zdjęć Dariusza Wolskiego, ażeby pomógł reżyserowi kontynuować dzieło Denisa Villeneuve’a i legendarnego Rogera Deakinsa, a jednocześnie stworzyć osobną stylistycznie opowieść.

„Zdecydowaliśmy się na duże kontrasty wizualne – mamy w filmie z jednej strony mnóstwo szerokich planów, które pokazują całościowy ogląd różnych sytuacji, a z drugiej dosyć sporo zbliżeń, gdy kamera koncentruje się na wewnętrznych emocjach postaci, zagląda pod noszone przez nich maski”, wyjaśnia Wolski, który dał się poznać między innymi ze zdjęć do filmów z cyklu „Piraci z Karaibów” oraz współpracy z Ridleyem Scottem, ostatnio przy „Wszystkich pieniądzach świata”, „Obcym: Przymierzu” i „Marsjaninie”. „Chcieliśmy pokazać na różne sposoby skalę tych wydarzeń. Stefano jest bardzo zainteresowany skalą, ponieważ dzięki niej można uświadamiać widzowi, jak bardzo jest manipulowany przez swoje przyzwyczajenia i zmysły. A jednocześnie nasi bohaterowie biorą udział w naprawdę spektakularnych scenach akcji, między innymi na pustyni i przejściu granicznym”, kontynuuje Wolski, dodając, że Sollima był miłośnikiem długich ujęć. „Wolał je od przesadnego montażu, w którym często gubią się prawdziwe charaktery postaci. A Soldado jest nade wszystko filmem o ludziach”.

ALEJANDRO VS MATT

Motorem napędowym obu części „Sicario” są napięte i kruche relacje pomiędzy Alejandro i Mattem Graverem. „Widzowie zakochali się w tych postaciach, widzą w nich bowiem szczerość, to prawdziwi ludzie, którzy próbują radzić sobie z sytuacjami, które wielu innych by przerosły”, informuje Sollima. „Nie są to ani typowi herosi, ani typowi antybohaterowie, plasują się gdzieś pomiędzy tymi dwoma typowymi dla kina akcji punktami. Zabijają ludzi. Są brutalni. To twardziele. Ale to ludzie, piękni lub tragiczni w swoich sukcesach lub słabościach. Pokazując ich publiczności szczerze, bez żadnego kombinowania, sprawiamy, że nawet jeśli nie można się z nimi emocjonalnie zżyć, łatwo ich zrozumieć. A to było dla nas najważniejsze”, podkreśla reżyser „Soldado”. „Mamy dwóch protagonistów, którzy są dla siebie w pewnym sensie antagonistami. Ale to nie jest tak, że się nienawidzą”, dodaje Josh Brolin. „Raz są po stronie dobra, innym razem nie, a widzowie zaczynają się zastanawiać, gdzie leży granica, czym tak naprawdę jest to dobro. Matt i Alejandro zasiewają w ludziach ziarenka zła, tworząc z nich bardzo zdeterminowanych przyszłych przeciwników”.

Benicio Del Toro rozwodzi się nad drogą, którą grany przez niego Alejandro przechodzi w „Sicario 2: Soldado”. „Dostaje nowe zadanie do wykonania: doprowadzić do wojny pomiędzy kartelami. Oznacza to, że będzie musiał je zinfiltrować, stać się ich członkiem, a w rezultacie przeżyć ponownie to, co one zrobiły z jego dzieckiem”, opowiada aktor. „Poznajemy inną stronę Alejandro, dostrzegamy kryjące się pod maską zamachowca sumienie, a potem on sam staje się obrońcą niewinnej ofiary. Soldado to emocjonalny roller coaster, niekoniecznie w sensie politycznym, ale zdecydowanie w kontekście różnych oblicz ludzkiej natury. Film zarysowuje bardzo ważne wątki dotyczące współczesności, ale skupia się przede wszystkim na postaciach, tym kim są, kim były i kim mogą się stać”. Sollima był zachwycony możliwością współpracy z Del Toro. „Obserwowanie, jak buduje swoją postać, jak całkowicie się w niej zatraca, było wspaniałym doświadczeniem.  Benicio dosłownie stał się Alejandro”.

„Alejandro jest człowiekiem, który w pewnym sensie symbolizuje dusze wszystkich ofiar przemocy karteli narkotykowych, a jego misją jest wymierzenie chociaż częściowej sprawiedliwości za zaznane przez nich krzywdy”, tłumaczy scenarzysta Taylor Sheridan. „Tak przynajmniej myślałem o tej postaci, kiedy ją tworzyłem, Rozsadza go smutek, niemożliwy go ugaszenia płonący ból, który przerodził się w niemalże namacalne poczucie wściekłości. Tego mężczyznę utrzymuje przy życiu jedynie myśl o zemście”. A producent Trent Luckinbill tak opisuje grę Del Toro: „Benicio wzbogaca każdy projekt, w którym się pojawia, niezależnie od tego, czy jest to rola pierwszoplanowa, czy też dalsza. W Sicario 2 każda scena z jego udziałem ma w sobie jakąś moc, jakiś ciężar wagowy. Jako aktor potrafi wyrażać niewiarygodne emocje bez używania jakichkolwiek słów, wystarczy spojrzeć w jego oczy. Jako postać – jest chodzącym demonem, którego trzeba się bać”.

Del Toro wspomina, że bardzo uważnie przeanalizował scenariusz „Sicario 2: Soldado” jeszcze przed wejściem na plan, a później wracał do niego każdej nocy po zakończeniu dziennych prac. „On żył tym filmem 24 godziny na dobę, nie wcielał się tylko w Alejandro, ale myślał także o wszystkim, o czym Soldado opowiada”, podkreśla producent Basil Iwanyk. „Chciał, żeby wszystko wypadło wiarygodnie, żeby publiczność mogła poczuć wielkie emocje, żeby widzowie byli w stanie uwierzyć w relacje między postaciami. A że Benicio nie potrafi angażować się połowicznie, wszedł w projekt całym swym sercem i duszą”. Również producentka wykonawcza Erica Lee uważa, że Alejandro jest kluczową postacią obu filmów. „Jego historia odpowiada za duszę Soldado, a jego poczynania są niczym bijące serce opowiadanej na ekranie historii. Jest jednocześnie bohaterem i antybohaterem, nie ma w nim nic typowego czy skonwencjonalizowanego. Benicio wniósł do tej roli tak wiele, że nie wyobrażam sobie nikogo innego potrafiącego podjąć się tak ambitnego i trudnego wyzwania”.

Josh Brolin, czuli filmowy Matt Graver, również był zachwycony materiałem, z którym przyszło mu pracować. „Scenariusz Soldado przyjmuje za podstawę bardzo realne możliwości rozwoju wydarzeń na pograniczu amerykańsko-meksykańskim. Ba, nawet korzysta z prawdziwych incydentów, do których tam doszło. Rezultatem jest opowieść, która ma w sobie piękno, tragizm i niewiarygodną skalę. A także szacunek dla emocji i traum wszystkich, którzy żyją na tym obszarze i nie mają gdzie uciec”, mówi Brolin. „Gdy widzimy Matta po raz pierwszy od wydarzeń z oryginału, coś w nim wyraźnie się zmieniło, jakby trochę się poddał i jeszcze bardziej pogrążył w ogarniającym go zewsząd mroku. Przestał zauważać wyraźne niegdyś granice”, opisuje swojego (anty)bohatera amerykański aktor. „Czuć w jego słowach i poczynaniach zarówno świadomość grzechów przeszłości, jak i rosnące ego. Z tym, że to wciąż nie jest czarny charakter. Potrafi współczuć, odczuwać czysto po ludzku. Szczególnie w ostatnich partiach filmu, kiedy pokazuje się ze strony, z której nikt go wcześniej nie znał”.

„Uwielbiam takie aktorskie wyzwania. Ukazywanie iskierki empatii w twardzielu, który wydawał się pierwszej klasy łotrem gotowym zabijać w imię jakichś nie do końca sprecyzowanych ideałów, było dla mnie fantastycznym zawodowym przeżyciem. Mam nadzieję, że widzowie dostrzegą w Graverze to, co ja w nim zauważyłem”, kontynuuje Brolin. Bezlitosny i cyniczny do bólu Matt Graver napędza fabułę „Soldado” w zupełnie inny sposób niż enigmatyczny Alejandro. Choć amerykański agent jest postacią równie morderczą. „W Joshu fascynujące jest to, że potrafi wprowadzić do sceny jednocześnie luźny humor i trudną do wytrzymania intensywność. Taka właśnie jest jego postać – w tym samym momencie może z tobą żartować i planować, jak cię wyeliminować”, dorzuca scenarzysta Sheridan, dodając, że dzięki grze Brolina Graver, którego bardzo łatwo było zamienić w amoralnego łajdaka bez krzty szacunku dla ludzkiego życia, staje się postacią z krwi i kości. Człowiekiem, którego można nienawidzić, ale który zmusza do zastanawiania się nad wieloma rzeczami”.

W części pierwszej Matt i Alejandro stanowili bardzo mocną drużynę – manipulowali, wrabiali, zabijali, ale nie przestawali działać wspólnie, dążyć do tego samego celu. W „Soldado” sytuacja ulega zmianie. „Stawka robi się znacznie bardziej osobista, ale inaczej dla każdego z nich”, wyjawia Josh Brolin. „Cały film staje się bardziej intymny, emocjonalnie, złożony, ponieważ łatwiej obu tych gości zrozumieć”. Z kolei reżyser Sollima podkreśla swój zachwyt nad Brolinem: „Josh jest niezwykłym człowiekiem, a jako aktor potrafi wczuć się nie tylko w swoją postać, ale także zrozumieć i wspomóc rozwój całego filmu. Doskonale wiedział, co Graver w danej scenie odczuwał, co myślał, a przy okazji pomagał swoją grą pozostałym członkom obsady. W ten sposób, podobnie zresztą jak Graver, nieustannie panował nad sytuacją, nie pozwalał wytrącać się z równowagi, a to spora rzadkość na planie filmowym”.

RESZTA STAWKI

W dwunastoletnią Isabelę Reyes, córkę szefa kartelu narkotykowego, wcieliła się Isabela Moner, znana między innymi z występów w filmie „Transformers: Ostatni Rycerz” Michaela Baya oraz serialu „100 rzeczy do przeżycia przed liceum”. Młoda aktorka tak opisuje swoją postać: „Relacje Isabeli i Alejandro są naprawdę bardzo interesujące, a na dodatek wszystko rozgrywa się praktycznie przed oczami widza. Na samym początku on ma co do niej pewne wątpliwości. Lekceważy ją, a ona zupełnie się nie przejmuje swoim porywaczem”, opowiada Reyes. „Chciałaby jedynie wrócić do domu. Ale w miarę rozwoju tej historii między nimi wywiązuje się pewna trudna do sprecyzowania słowami więź”. Dość dodać, iż casting do roli Isabel był jednym z kluczowych aspektów całego projektu. „To niewinna dziewczynka, która jest otoczona korupcją i moralną degrengoladą”, wyjaśnia McDonnell. 

„Alejandro musi uchronić jej niewinność przed skażeniem, a ją samą przed wszelką krzywdą. Na początku filmu ani Matt, ani Alejandro nie wierzą, że da się ją uratować przed niechybną śmiercią”, kontynuuje producent „Sicario 2: Soldado”. A Basil Iwanyk dodaje: „Dziewczynka zaczyna mu przypominać zamordowaną córkę. Zmusza to zawodowego mordercę do zastanowienia nad tym, co przeżył, w jakim kierunku zmierza jako człowiek”. Del Toro, który spędził na planie najwięcej czasu z Isabelą Moner, nie może wyjść z podziwu nad jej talentem i naturalnością. „Ma naprawdę wielki dar, potrafi łączyć przed kamerami emocje z intelektem oraz niezwykłą wrażliwością”, mówi aktor. A jego partner z planu, John Brolin, dorzuca, że „jest w niej coś niezwykłego. Raz na jakiś czas pojawia się na horyzoncie młody aktor czy aktorka z tak wielką kontrolą nad własnymi emocjami, taką naturalnością w ruchach, gestach, reakcjach, że granie z taką osobą to prawdziwa przyjemność”.

Aktorkę Catherine Keener („Capote” Bennetta Millera, „Być jak John Malkovich” Spike’a Jonze’ego), która wcieliła się w zastępcę dyrektora CIA Cynthię Foard, do udziału w projekcie przekonała rozmowa z reżyserem Stefano Sollimą. „Zastanawialiśmy się nad jej wnętrzem, nad poziomem empatii, bowiem pełniąc tak ważną funkcję w CIA, ta kobieta musi trzymać emocje na wodzy. Jeśli ma do wykonania jakieś zadanie, musi je wykonać, w innym wypadku przekreśli cały swój dorobek zawodowy. Tym bardziej, że jest inteligentną kobietą w męskim świecie”, wyjaśnia aktorka. „Uważam, że Cynthia jest patriotką, podobnie jak Matt Graver, ale to czasami przesłania jej szerszy ogląd sytuacji”. Producent Iwanyk zaznacza, że „Catherine to twarda sztuka, ale ma także łagodną stronę, dlatego świetnie pasowała do tej roli. Jej postać podejmuje w trakcie filmu bardzo trudne decyzje i musi radzić sobie z ich konsekwencjami”.

W roli najemnika Steve’a Forsinga powraca Jeffrey Donovan, gwiazda serialu telewizyjnego „Tożsamość szpiega”. „W trakcie spotkania ze Stefano rozmawialiśmy o bardzo ciekawej umiejętności, którą posiada Steve – mianowicie, potrafi rozluźnić atmosferę wszędzie tam, gdzie się pojawia”, wspomina Donovan, który przygotowując się do roli w obu częściach „Sicario”, miał okazję poznać wielu rzeczywistych najemników. „Wielu z prawdziwych Steve’ów Forsingów, z którymi rozmawiałem, mówiło, że uwielbiają żartować na najgłupsze tematy w trakcie niebezpiecznych misji, ponieważ tylko w taki sposób mogą rozładowywać kumulujące się w nich napięcie. Pamiętam, że producent Trent Luckinbill zachęcał mnie do jeszcze mocniejszego korzystania z potencjału sarkazmu i ogólnie poczucia humoru”.

Elijah Rodriguez („Księga życia” Jorge R. Gutiérreza) zagrał czternastoletniego Miguela Hernandeza, którego w świat narkotykowych karteli wprowadza jego starszy kuzyn Hector (David Castañeda). Zdeterminowany, by odmienić swój marny los na amerykańskiej prowincji, Miguel mieszka w teksaskim McAllen, dokładnie tak jak Rodriguez. „To ambitny chłopak, zawsze chce sięgać po więcej i nie zawaha się, żeby osiągnąć wyznaczony cel. Dlatego właśnie potrafi podejmować trudne decyzje, które innym spędzają sen z powiek. Ma bardzo silną wolę walki o swoje”, opowiada młody aktor, dla którego „Soldado” będzie zapewne przełomem w karierze. „Obserwuje życie kuzyna Hectora i porównuje je z tym, co osiągnął jego własny ojciec. Wybiera ścieżkę Hectora, widzi w niej życiową przygodę, podróżowanie po świecie, dobre pieniądze, różne możliwości, dosłownie wszystko, czego dusza zapragnie”.

W Gallo, brutalnego szefa kartelu, wcielił się meksykański aktor Manuel Garcia-Rulfo („Siedmiu wspaniałych” Antoine’a Fuquy, „Morderstwo w Orient Expressie” Kennetha Branagha), który dorastał w Guadalajarze. „Z rozmów z różnymi ludźmi, a także z moich własnych doświadczeń, wynika, że Sicario był filmem bardzo realistycznym w kontekście ukazywania życia w Meksyku. Zaskakująco realistyczny był również scenariusz – tu nie ma dobrych i złych, sam podział na amerykańskie i meksykańskie jest bardzo arbitralny. Liczy się to, kto sprzedaje, a kto kupuje”, tłumaczy filmowy Gallo. „Jedni sprzedają narkotyki, inni broń – i ci, i ci się na tym bogacą, a obie części Sicario bardzo dobrze pokazują, w jaki sposób do tego dochodzi. I jakie taki tryb życia niesie ze sobą konsekwencje”.

W rozrywkowego i chwilami dość próżnego Hectora, który zrobi wszystko dla odrobiny zabawy, wliczając w to wciągnięcie młodszego kuzyna w świat kartelu, wcielił się amerykańsko-meksykański aktor David Castañeda („Bogowie ulicy” Davida Ayera, serial „Jane the Virgin”). Podobnie jak grana przez niego postać, aktor ma podwójne obywatelstwo, lecz spędził dzieciństwo w meksykańskim mieście Sinaloa. „Hector jest fajny i troszczy się o swojego kuzyna. Kocha Miguela, chciałby, żeby powiodło mu się w życiu”, wyjaśnia Castañeda. „Widzi w nim częściowo siebie z młodszych lat, ambitnego chłopaka, który potrzebował starszego brata, którego nie miał. Wprowadza Miguela w ramy kartelu, mając dobre intencje, bo uważa, że tylko w ten sposób kuzyn będzie w stanie odmienić swoje życie”.

Rolę szarej eminencji pełni w „Sicario 2: Soldado” amerykański Sekretarz Obrony James Riley, w którego wcielił się Matthew Modine, aktor znany chociażby z „Full Metal Jacket” Stanleya Kubricka oraz „Mroczny Rycerz powstaje” Christophera Nolana. Riley to człowiek, który nie tylko ma pewien plan do wykonania, ale także środki, żeby go wykonać w takiej formie, jaką sobie założył. „Pełni bardzo ważną funkcję, która wymaga podejmowania trudnych decyzji. Odpowiada wyłącznie przed prezydentem Stanów Zjednoczonych, a to czyni go w pewnym sensie nietykalnym”, opowiada o swojej postaci Modine. „W przypadku tego typu ludzi najważniejsze jest zachowanie pokerowej maski, nie ujawnianie zbyt wiele – albo ujawnianie tyle, ile chcą ujawnić. Oni żyją od jednej pokerowej rozgrywki do kolejnej”.

PLAN ZDJĘCIOWY „SOLDADO”

Zdjęcia do „Sicario 2: Soldado” rozpoczęto pewnego chłodnego listopadowego poranka w starym, zdemolowanym domku niedaleko autostrady w Albuquerque. Miejsce to zagrało na ekranie robotnicze osiedle teksaskiego McAllen, w którym dorasta młody Miguel. Przez kolejne trzy miesiące ekipa jeździła po Nowym Meksyku, odwiedzając między innymi rezerwat To’hajiilee, Bernalillo, Santa Clara Pueblo oraz Belen. Większość zdjęć powstała w plenerach poza wielkimi miastami, gdzie marne warunki życia sprawiają, że noce są jeszcze chłodniejsze. Część pierwsza „Sicario” powstawała w lecie, podczas gdy kontynuację nakręcono w zimie, na przełomie 2016 i 2017 roku, ażeby podkreślić majestatyczne piękno i obojętność otaczających bohaterów gór i bezbrzeżnych krajobrazów amerykańskiego południowego zachodu. Jego setki kilometrów granic z Meksykiem pozostają równie anonimowe jak przekraczający je w mroku ludzie poszukujący w Ameryce marzenia o lepszym, bardziej godnym życiu. Głównym założeniem ekipy „Soldado” było więc osiągnięcie jak największego ekranowego realizmu.

W sekwencji, w której przedstawiciele Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego monitorują przekraczających granicę nocą imigrantów, ekipa „Soldado” używała kamer termowizyjnych FLIR. Dokładnie z takich samych korzysta rząd Stanów Zjednoczonych. Nie był to jedyny wojskowy sprzęt, który pojawił się na planie filmu Solimy. Helikoptery Blackhawk, samochody terenowe Humvee, karabiny maszynowe, kamizelki kuloodporne, kamery szpiegowskie, mundury bojowe – widzowie obejrzą na ekranie aktorów wcielających się w różne postaci, ale cała reszta jest niemalże lustrzanym odbiciem sprzętu i technik używanych przez prawdziwych agentów federalnych. Najdłuższą sekwencją była zasadzka na konwój opancerzonych Humvee, która ma miejsce mniej więcej w połowie filmu. Nakręcono ją w rezerwacie To’hajiilee, wcześniej planując każdy milimetr ruchu kamery oraz każdy ruch każdej z postaci. „Największym wyzwaniem przy tej scenie nie było ukazanie samej akcji, lecz wiarygodne przedstawienie zmieniającego się punktu widzenia różnych postaci, które znalazły się w środku tejże akcji”, wyjaśnia reżyser Sollima.

W połowie stycznia 2017 roku ekipa „Soldado” zakończyła zdjęcia w Nowym Meksyku, po czym przeniosła się do Mexico City, gdzie kręciła przez kolejne kilka tygodni. Zdjęcia do ujęć powstawały między innymi wzdłuż rzeki Rio Grande, a także na terenie wyludnionego rezerwatu To’hajiilee, którego przestrzenie pozwalają oddać choć część mordęgi emigrantów przedostających się z Meksyku do Stanów Zjednoczonych. Dziś na obszarze ponad 300,000 kilometrów rezerwatu egzystuje zaledwie 1,600 stałych mieszkańców, a całość wygląda jak z dawnych amerykańskich westernów opisujących pionierskie czasy formowania się Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. „Niezależnie od tego czy akcja rozgrywa się na środku drogi, blisko potoku, czy w jakimś podniszczonym domu, głównym celem plenerów było ukazanie narastającego w bohaterach – a także w widzach – poczucia izolacji”, tłumaczy Shani Orona, która zajmowała się poszukiwaniem odpowiednich dla filmu lokacji. „Znaleźliśmy miejsca, które tonęły w biedzie lub zostały w ogóle zapomniane przez gatunek ludzki”.

Biedniejsze dzielnice Albuquerque robiły za szarawe i zakurzone przestrzenie teksaskiego McAllen, w którym Miguel mieszka wraz z rodziną. „Pokazujemy również jego ledwie zipiącą szkołę i centrum handlowe, do którego chłopak uczęszcza. W tej części filmu najważniejsze było podkreślenie fizycznych i finansowych trudności, które sprawiają, że Miguel chciałby wyrwać się z tego świata”, dodaje Orona. Sceny w meksykańskim mieście Reynosa nakręcono ponownie w Albuquerque, w cieszącej się złą sławą części miasta, a także w Laguna Pueblo, na które składa się 500,000 akrów pustynnej dziczy. Sekwencje na lotnisku nakręcono na terenie prywatnych lotnisk blisko Albuquerque, Atlantic Aviation oraz Double Eagle II Airport. Natomiast scenę na przejściu granicznym zarejestrowano w lokacjach wybudowanych przez pion scenograficzny. Ekipa musiała mieć pełną kontrolę nad tym miejscem, ponieważ konwój pędzących na złamanie karku Humvee przejeżdża przez nie, pozostawiając za sobą jedynie kurz i zapach śmierci. Dlatego nie zdecydowano się kręcić w pobliżu prawdziwego przejścia.

SCENOGRAFIA I KOSTIUMY

Strona wizualna „Sicario 2: Soldado” została wypracowana przy użyciu neutralnej palety barw składającej się głównie z różnych odcieni brązów i szarości. „Pomalowaliśmy wszystkie Humvee i ciężarówki na ciemno szaro i czarno, w przeciwieństwie do jasnobrązowej barwy, z którymi przeważnie te wozy się kojarzą. W ten sposób uzyskaliśmy wyraźny kontrast z brązami Nowego Meksyku”, wyjaśnia scenograf Kevin Kavanaugh. „Natomiast w Meksyku skorzystaliśmy w tamtejszej różnorodności kolorów, chociażby niebieskich ścian. Z jednej strony odwzorowujemy prawdziwy wygląd miejsc, o których opowiadamy, a z drugiej wszystko musi być lekko podrasowane, filmowe. Nie kręcimy przecież kina dokumentalnego, lecz starannie dobieramy kąty i odcienie, żeby wszystko wyglądało atrakcyjnie na ekranie”, podkreśla scenograf, dodając, że w scenach rozgrywających się w McAllen najważniejsze było uzyskanie poczucia podglądania małomiasteczkowej teksaskiej rzeczywistości.

Kavanaugh mówi, że znajdująca się po drugiej stronie granicy Reynosa musiała wyglądać „jeszcze starzej, jeszcze brudniej i jeszcze bardziej obco. Wykorzystaliśmy między innymi dużo graffiti. Chcieliśmy pokazać kolosalną różnicę pomiędzy granicznym miasteczkiem amerykańskim i meksykańskim, pomiędzy dwoma światami, które Miguel musi przebyć w trakcie swej odysei”, opowiada scenograf „Soldado”. W znajdującym się w Reynosie magazynie Kavanaugh połączył ze sobą fluorescencyjne lampy oraz światła padające z reflektorów samochodowych, tworząc w ten sposób uczucie podskórnego niepokoju. Sam magazyn został pomalowany na odcienie ciemnej pomarańczy, czerni i granatu. „Ulice Mexico City tętnią życiem, a architektura kolonialna miesza się z meksykańską odmianą Art Deco. Wszędzie kolory, wzory, sklepy, sprzedawcy, przedziwne detale”, wspomina Kavanaugh. „Chcieliśmy uświadomić skalę i historyczną wartość metropolii typy Mexico City, szczególnie w kontraście do małomiasteczkowego Teksasu. To kolejny przykład dwóch różnych światów”.

Środki transportu są jednymi z najliczniejszych bohaterów „Sicario 2: Soldado”, nie tylko należące do konwoju ciemnoszare Humvee, ale także samochody typu srebrny Camaro coupe, rocznik ’78, który należy do Hectora. Dwa czarne helikoptery Blackhawk, którymi bardzo często podróżuje Matt Graver, zostały przywiezione na specjalnych ciężarówkach aż ze stanu Waszyngton. Pion scenograficzny przemalował je na odcienie szarości i uzupełnił o odpowiednie oznakowania, pasujące do narracji filmu. „Wymyśliliśmy, że helikoptery zostały zakupione przez najemników, podwykonawców rządowych usług, którzy z kolei oddali je w leasing postaci granej przez Josha Brolina”, mówi Kavanaugh. Kostiumografka Deborah L. Scott również posługiwała się paletą złożoną z czerni, szarości, brązów, neutralnych zieleni oraz ziemistych tonacji. Współpracowała także blisko z Del Toro, by podkreślić tajemniczość Alejandro, który – niczym kameleon – dostosowuje swój ubiór do otoczenia. „Dla niego strój to kamuflaż. Przez dużą część filmu chodzi w dżinsach i wytartej czerwonej koszuli, a na głowę zakłada starusieńki kapelusz kowbojski”, opowiada kostiumografka.

MUZYKA

Wwiercająca się w głowę, niepokojąca, pozbawiająca poczucia kontroli muzyka do „Sicario” Denisa Villeneuve’a, którą skomponował islandzki kompozytor Jóhann Johannsson, była jednym z najbardziej pamiętnych i wyrazistych elementów pierwszego filmu. Napisania muzyki do „Soldado” podjęła się Hildur Guđnadóttir, wieloletnia protegowana, a następnie partnerka kreatywna zmarłego w tym roku Johannssona. Reżyser Stefano Sollima podkreśla ogromny wkład Guđnadóttir w ostateczny wygląd „Sicario 2”. „Hildur jest fenomenalną artystką, szczególnie jeśli chodzi o wyciąganie elektronicznych brzmień z klasycznych instrumentów, a także obrabianie tak otrzymanych dźwięków w sposób, który sprawia, że brzmią później jak z zupełnie innej planety”, zachwyca się Sollima. „Bardzo dobrze znała dokonania Jóhanna do pierwszego filmu, wyrosła zresztą z tej samej tradycji muzycznej co on. Wiedziałem, że stworzy wyśmienitą partyturę, która będzie idealnie współgrała z obrazem oraz emocjami dostrzegalnymi na twarzach bohaterów i w przestrzeni, która ich dzieli”.

„Pracowaliśmy z Jóhannem nad większością projektów, które albo on, albo ja realizowaliśmy przez ostatnie piętnaście lat”, zaznacza Guđnadóttir. „Zmarł tak niedawno, że nie przyswoiłam jeszcze tego, że nigdy go już nie będzie u mojego boku, ale nie czuję, żebym musiała kontynuować jego muzyczne dziedzictwo. Staram się wpisać wraz z moją pracą w założenia projektu, dlatego moja praca stała się w pewnym sensie przedłużeniem naszych artystycznych wrażliwości, naturalną konsekwencją muzycznego rozwoju”. Kompozytorka musiała użyć wielu elementów z muzyki do „Sicario” i zarazem nadać im nowych znaczeń. „Największą inspiracją był utwór zatytułowany The Beast, który stał się najbardziej znanym motywem z tamtej ścieżki. Nie chcieliśmy powtarzać tego samego, ale kilka nowych kompozycji bardzo przypomina The Beast, zarówno w kontekście tonu, jak i pejzażu dźwiękowego, który ma przyprawiać o gęsią skórkę, ale też fascynować”, mówi Guđnadóttir.

„Hildur Guđnadóttir polecił nam sam Jóhann Johannsson”, podkreśla producentka Molly Smith. „Napisała niesamowitą muzykę, która przypomina ikoniczne motywy Jóhanna, ale ma w sobie także coś świeżego, niespodziewanego. Jestem pewna, że widzowie pokochają ją równie mocno jak muzykę do części pierwszej”. Guđnadóttir przytakuje producentce, kładąc nacisk na znacznie większą emocjonalność napisanej przez siebie muzyki. „Jest to partytura zdecydowanie bardziej klasyczna, a różne jej motywy odzwierciedlają w nieco bardziej tradycyjny sposób emocje, które odczuwają najważniejsze dla fabuły postaci. A jednocześnie kompozycji jest dwa razy więcej niż w Sicario”, informuje islandzka kompozytorka. „Wszyscy chcieliśmy muzyki wypływającej naturalnie z opowiadanej w Soldado historii, ale wiedzieliśmy, że nie możemy całkowicie odejść od gryzącej, surowej tonacji stworzonej przez Jóhanna. Muzyka do Soldado jest połączeniem dwóch różnych stylistyk, dwóch różnych światów, co bardzo ciekawie uzupełniło ekranowe wydarzenia oraz rys postaci”.

